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Przedstawił na posiedzeniu W arszawskiego Towarzystwa Lekarek, w dniu 20L istop . r. b.

H. D obriycki, były lekarz szpitala i lecznicy dla chorych piersiowych w Mieni.

(Ciąg dalszy.—Zobacz Nr. 49).

O dm ienne w tym  względzie stanow isko zajm uje T a p p e i n e r  znany 
lekarz z M eranu k tó ry  w ciągu lat 50-ciu m ając do czynienia praw ie wy­
łącznie z suchotnikam i zebrał olbrzym i m ateryał obserw acyjny. W edle T . 
zaraźliwość suchot zdaje się być faktem  nieulegąjącym  zaprzeczeniu, sko 
ro znaną swą pracę ( Uber eine neue Methode, Tuberculose zu erzeugen) 
w ten sposób rozpoczyna: „pow tarzające się spostrzeżenia, iż zupełnie 
zdrow e i ze zdrowych rodziców pochodzące osoby przez czas dłuższy 
pielęgnowaniem  suchotników  się zajm ujące, same dostają suchot i b ar­
dzo szybko potem na nie um ierają, coraz bardziej w yrabiały we mnie 
przekonanie, że suchoty są chorobą zaraźliw ą” . Badacz ten przypuszczał, 
iż zarażenie się w tych przypadkach  ma miejsce na skutek  dostania się 
do płuc m echanicznie w pow ietrzu zawieszonej plwociny przez osoby sucho­
tam i dotknięte wydzielanej. Chcąc się o słuszności swego poglądu upe­
wnić, przedsięw ziął szereg doświadczeń na zwierzętach z rozpyloną plwoci­
ną i ja k  wiadomo otrzym ał dodatnie w yniki. N ie w dając się w tej chw i­
li w rozwiązanie pytania: o ile podobne doświadczenia m ogą służyć za pod­
stawę do rozstrzygnięcia w mowie będącej kw estyi, zaznaczamy ty lko to, 
że przyjęcie przez T a p p e i n e r ’a  zaraźliwości suchot jako faktu pewnego jesz­
cze przed  w ykonaniem  doświadczeń fizyologicznych, o p i e r a ł o  s i ę  n a  
s p o s t r z e ż e n i a c h  k l i n i c z n y c h .

D o liczby autorów , bardzo wreszcie szczupłej, k tó ra  zaraźliwość su­
chot uważa za rzecz dowiedzioną, należy M u s g r a y e  C l a y  który  w swej
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rozprawie z r. 1879 przytacza trzy  przypadki zarażenia się suchotam i a k tó ­
re pomiędzy m ałżonkam i m iały miejsce ’). Bądź co bądź, liczba klinicz­
nych spostrzeżeń któreby  m ogły posłużyć jako  niewątpliwy dowód zara­
żenia się suchotam i bezpośrednio od osoby do osoby, je s t w stosunku do 
ogólnej liczby spostrzeżeń tak m ałą, że gdybyśm y się w tym  względzie 
chcieli oprzeć w y ł ą c z n i e  n a  t e g o  r o d z a j u  k l i n i c z n y c h  
s p o s t r z e ż e n i a c h ,  jak ich  nam szpitale i zakłady dla chorych piersio­
wych dostarczają, to logicznym byłby wniosek, iż suchoty należą jeżeli 
już  nie do chorób zupełnie niezaraźliw ych to do najm niej przez zarazę się 
udzielających. Na mocy tego B o u c i i a k d a t ,  autor, którego prac lekceważyć 
nie można, posunął się aż do przypuszczenia, że parazyt chorobę wywo­
łujący musi się we wnętrzu naszego ustro ju  wytwarzać, skoro w obec 
olbrzymiej liczby suchotników, przypadki zarażenia niedające się zakwe- 
styonować należą do niezmiernie rzadkich '*). I rzeczywiście, jeżeli zwró­
cimy uwagę na to, że z piędziesięciu np. tysięcy przypadków  zaledwie 
kilkanaście możemy wyróżnić takich, w których choroba niewątpliwie 
skutkiem  zarażenia się osoby zdrowej od chorej nastąpiła, to nie należy 
się dziwić, że są tacy którzy zaraźliwość suchot całkiem  odrzucają. Zacho­
dzi teraz pytanie, czy w rzeczywistości tak  jes t a nie inaczej t. j .  czy 
np. jeden  jest tylko na tysiąc taki przypadek który  za następstw o za­
rażenia się osobnika zdrowego od chorego przyjąć można, gdy pozosta­
łych 999 na innej drodze miało by przyjść do skutku?

Pierwszy z Szanownych moich poprzedników  opierając się na powa­
żnym m ateryale klinicznym , w ogóle doszedł do wyników ujem nych; nie 
dziwię się tem u wcale, bo przy t a k i m  s p o s o b i e  prow adzenia spo­
strzeżeń klinicznych jak i ma dziś miejsce, do innych dojść nie można.

D rugi w ygłosił zdanie „że obserwacya kliniczna nie wystarcza do 
rozstrzygnięcia wszystkich py tań  odnoszących się do kw estyi zaraźliwości 
suchot; że parę  doświadczeń V il l e m a in ’a i K o c ii'a nauczyły nas więcej 
niż wieki obserwacyi klinicznej, że wreszcie nie na gruncie klinicznym  szu­
kać należy rozw iązania zagadki” . Otóż, Szanowni Panowie, jabym  się nie­
zupełnie zgodził na powyższe tezy. Nie wątpię, że poszukiwania dośw iad­
czalne wiele nas nauczyły i jeszcze więcej nauczyć mogą, ale że do roz­
strzygnięcia danej kwestyi więcej k ierunek  kliniczny niż eksperym entalny 
się przyczyni, o tern również nie wątpię ani na chwilę. N i e  g r u n t  
k l i n i c z n y  n a l e ż y  w i n i ć  o t o ,  ż e  n a m  d o t ą d  n i e  r o z w i ą ­
z a ł  z a g a d k i ,  l e c z  t o ,  i ż  n i e  w s z y s c y  s p o s t r z e g a c z e  k l i ­
n i c z n i  z n a j d u j ą  s i ę  w w a r u n k a c h  z a p e w n i a j ą c y c h  m o ­
ż n o ś ć  r o b i e n i a  ś c i s ł y c h  s p o s t r z e ż e ń .  D la czego T a p p e in e r  
doszedł do odm iennych niż inni rezultatów  i dla czego kwestya zaraźliwo­
ści suchot je s t  d la niego rzeczą niewątpliwą? D la  bardzo prostej przyczy­
ny: badał zjawdsko zarażenia i jego  skutk i w c a ł o ś c i ,  od początku do

*) Journal de Therapeulique Nr. 20 r. b. pag. 7 63.
*) L c. pag. 7 6 7.

www.dlibra.wum.edu.pl



końca t. j .  uczynił zadość w arunkow i k tó ry  ja k  w tym  razie je s t bez­
względnie koniecznym . O sobnik z d r o w y  i ze z d r o w y c h  pochodzący 
rodziców podejm uje się za dobre wynagrodzenie pielęgnow ania jednego 
z przyjezdnych suchotników, k tó rzy  ja k  wiadomo, rok rocznie do M eranu 
całemi setkam i lub tysiącam i ściągają. Osoba pilnująca, zwykle dziewczy­
na silnej budowy (ten  ostatni w arunek  je s t konieczny aby podołać bezsen­
nym nocom, niewywczasowi, być na każde zawołanie chorego, często dźw i­
gnąć go lub przenieść z łóżka na łóżko i t. d.) przebyw a przeważną część 
dnia w jednej w raz z chorym  atm osferze. P o  upływie jakiegoś czasu za ­
czyna kasłać, chudnąć, z początku m ało, później coraz silniej gorączkować, 
pocić się, stopniowo na siłach upadać, doznaw ać bólów w różnych okoli­
cach k latk i piersiowej, wreszcie kładzie się do łóżka, pluje coraz bardziej, 
n iknie ja k  to mówią w oczach i nakoniec w obec biegunki k tóra  się ni- 
czem pow strzym ać nie da, um iera. C ała ta  historya może trw ać zaledwie 
kilka miesięcy, a nieraz się zdarza, że ten  lub  ów suchotnik jeszcze żyje, 
albo doznał znacznej popraw y lub naw et opuścił M eran w takim  stanie, 
że go do liczby w yleczonych zakwalifikowano, gdy tymczasem ta k tóra  
go pielęgnowała, na suchoty um arła . L ekarz znał ją  w stanie kw itnącego 
zdrowia, znał rów nież je j rodziców, sam naw et je j polecił bogatem u pa- 
cyentowi, wreszcie sam kazał je j ciężką służbę rzucić gdy zachorowała 
i nakoniec by ł świadkiem  przebiegu i końca choroby, k tó rą  za typowe su­
choty z m niej lub więcej ostrym  przebiegiem przyjąć m usiał. P ierw sze 
takie spostrzeżenie k tóre się w oczy rzuciło, lekarz ów zrobił dajm y na to 
kiedyś, daw niej, p rzed  laty , chociaż szperając w szeregu dokonanych ju ż  
przedtem  spostrzeżeń przypom niał sobie, że ju ż  kilka podobnych przypad­
ków widział. Zaczyna tedy odtąd na fakta podobne baczniejszą zwracnć 
uwagę i k ry tycznie  je analizować. G dy zjaw isko to w ielokrotnie się po­
w tórzyło, a lekarz  ów zebrał jeżeli nie setki to przynajm niej dziesiątki 
podobnych faktów , to jak iż  wniosek ze spostrzeżeń swrych wyprowadzić 
jeżeli nie ten, że suchoty płucne są chorobą zaraźliwą? Na podstawie t a- 
k i e g o  t o  r o d z a j u ,  t. j.  w t e n  a n i e  i n n y  s p o s ó b  d o k o n y ­
w a n y c h  s p o s t r z e ż e ń  k l i n i c z n y c h  T a p p e in e r  mimowolnie— 
jak  się sam w yraża—m usiał dojść do przekonania, że suchoty są chorobą 
zaraźliwą. W  ja k i sposób sam proces zarażenia się przychodzi do skutku, 
czyli, ja k i je s t mechanizm przeniesienia zarazka z jednej osoby na d rugą, 
au tor ten szukał odpowiedzi na drodze dośw iadczalnej. D otatne wyniki 
doświadczeń na zwierzętach, w przekonaniu T a p p e r NERA przynajm niej, 
w sposób stanowczy kw estyą zaraźliwości suchot rozwiązują. Co do mnie 
to wyznać muszę, iż spostrzeżeniom  klinicznym  tego lekarza daleko wię­
cej p rzyznaję rozstrzygaw czego w tym  względzie znaczenia, aniżeli jego  
sztucznie u  zw ierząt wywołanej Inhalatiomtuberkulozie.

Proszę mnie nie posądzać o zam iar obniżania wartości patologii do­
św iadczalnej. Jak o  jedna  z m etod badania wiele ona nas nauczyła i ja k  
się to powyżej w yraziłem , wiele nas jeszcze nauczyć może zwłaszcza, jeżeli 
od niej nie będziemy wym agali wdęcej niż ona nam dać może. Nie sądzę
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jednakże, aby w tym właśnie razie można ją  było jako  rozstrzygaw cze kri- 
terium  przyjąć lub też powiedzieć, że ona nas więcej niżeli klinika nauczyć 
może. Czy wnioski wyprowadzane z doświadczeń robionych na zwierzętach 
dają się bezpośrednio odnieść do człow ieka to je s t, czy wszystko jedno  je s t 
robić eksperym ent na zwierzęciu czy na człowieku, to dopiero przyszłość 
pokaże, gdyż dziś, pomimo wytrw ałycli i podziwu godnych prac P a s t e u r a , 
K o c h ’a , K l e b s ’a , N a e g e l e ’go i t. d. sfera parazytologii mnóstwo jeszcze 
przedstaw ia tajemnic. Jes tto  św iat odrębny w którym  dopiero rozglądać się 
i pierwsze kroki staw iać zaczynamy. A toli niejaką cechę pewności posiada 
to spostrzeżenie, że nie tylko inny rodzaj fgenus) lub gatunek  (species) zwie­
rzęcia, lecz nawet jego odm iana (rarietas), różny stopień wrażliwości na 
jeden i tenże sam zarazek posiada. Jeżeli tak  je s t rzeczywiście, to jakże 
ostrożnym  być trzeba z wypowiedzeniem ostatniego słowa ile razy pod­
staw ą naszego sądu ma być wyłącznie eksperym ent na zw ierzęciu, na dro­
dze analogii do człowieka przystosowany?

W racając teraz do spostrzeżeń T a p p e i n e r a  zapytam  W as Panowie, 
ilu  z pom iędzy nas je s t tak ich  którzy mieli sposobność w t e n  s p o s ó b :  
p o w s t a n i e ,  r o z w ó j  i z a k  o ńc  z e n  i e się choroby obserwować j ak  je  T a p - 
PEINER obserwował? N ie mówię już  o spostrzeżeniach z p rak tyk i pryw atnej, 
k tóre chyba tylko w w yjątkow ych razach ro lę ścisłego m ateryału  obserwa- 
cyjnego grać mogą, lecz zapytam  W as co my w szpitalach obserw ujem y 
jeżeli nie jak ieś ułam ki lub n iek tóre  ty lko okresy spraw y chorobnej? Czyż 
podobne obserwacye chociażbyśmy je  na tysiące liczyli, mogą nam  ujaw nić 
ów przyczynow y związek, jak i, pomiędzy danym  suchotnikiem  przypuszczal­
ne źródło zarazy stanowiącym , a osobą k tóra  się od niego zaraziła , m ógł 
pierw otnie istnieć? I  badacz o którym  mowa z  pewnością nie byłby do 
żadnego stanowczego doszedł wniosku, gdyby ty lko ostateczny rezu lta t za­
rażenia się to je s t już  rozw iniętą chorobę sp o strzeg a ł, a nie w idział sam e­
go zaczątku tej spraw y. Więcej takich spostrzeżeń ja k  T a p p a in e r ’a , a da­
na  kwesty a z całą ścisłością n a  d r o d z e  k l i n i c z n e j  rozw iązana zostanie. 
N ajodpow iedniejszem i, jeżeli nie jedynem i miejscami do podobnych sp o ­
strzeżeń są t. z. stacye klim atyczne których M eran je s t typem . N atom iast, 
wszelkie szpitale oraz zakłady lecznicze takie jak : G orbersdorf, F alkenste in  
i t. <1. nigdy m ateryału rzecz rozstrzygającego dostarczyć niemogą; nie 
dla tego aby g r u n t  k l i n i c z n y  lub m e t o d a  k l i n i c z n a  była 
niedostateczną, lecz d la  tego ż e same s p o s t r z e ż e n i a  ja k ie  się w p o ­
dobnych zakładach  dokonyw ają, s ą  n i e z u p e ł n e ,  że im zbyw a na 
n a j  w a ż n i e j  s z y m  w arunku jak im  je s t  b a d a n i e  z j a w i s k a  w j e ­
g o  c a ł o ś c i .  O bserw ujm y zjaw isko od początku do końca a wyniki bę­
dą stanowcze. A leż w szpitalach lub  w szelkich zak ładach  leczniczych, p o ­
wie każdy, je s t to niemożebne, gdyż rozporządzać możemy ty lko tern co 
mamy, a nie tern co byśmy mieć powinni. Zgadzam  się na to zupełnie, 
wszelako w żadnym  razie nie daje to podstaw y do tw ierdzenia, że „nie na 
gruncie klinicznym  szukać należy rozw iązania zagadki” lecz, że szpitale 
lub  zakłady dla suchotników , nie przedstaw iają tych w arunków  obserw a­
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cyjnych, jak ie  dla w yprow adzenia ścisłych wniosków są. niezbędne. Niemo- 
żemy mieć p retensy i do m etody klinicznej o to, że nam nie daje odpow ie­
dzi na nasze pytanie, skoro same spostrzeżenia są niedostateczne, tak  samo 
ja k  niemożemy mieć pretensyi do metody statystycznej, jeżeli nam  na ma- 
teryale do zapełnienia odpow iednich ru b ry k  zbywa. Co się tycze rezu lta ­
tów ujem nych jak ie  we względzie zaraźliwości suchót w podobnych zak ła ­
dach zanotow ano, to m ają one zdaniem mojetn bardzo podrzędne znaczenie 
i co najwyżej mogą upow ażnić do tw ierdzenia, że zarażenie suchotam i 
nie tak  często się zdarza i daleko skom plikow ańszych niżeli inne choroby 
w ym aga w arunków . Nie należy zapom inać, że w kw estyach zaraźliwości 
chorób w ogóle, jeden  fak t dodatni ma większe znaczenie niż setki u je ­
m nych.

G dyby  naw et takie przekonyw ające i ja k  sądzę rzecz rozstrzygające 
spostrzeżenia, jak ie  poczynił wyżej wzm iankowany badacz nie istn ia ły , to 
ju ż  ten sam fakt, że suchoty są chorobą w całym  świecie najbardziej roz­
powszechnioną, m usiałby każdem u nasunąć myśl o ich zaraźliwości. Chociaż 
w dawniejszych czasach zbywało w tym  względzie na ścisłych dowodach, to je- 
dnakże teorya zaraźliwości suchót może więcej m iała wyznawców niżeli d z i­
siaj. Nie można powiedzieć abyśmy obecnie ju ż  posiadali takie ścisłe dowody, 
k tórym by ju ż  żadnego zarzu tu  zrobić się nie dało, wszelako te jak ie  istn ie­
ją  m ają dostateczny stopień pewności aby na ich podstawie wyrzec, że jeżeli 
nie wszystkie postacie suchót i nie wszystkie przypadki, to przynajm niej 
nie m ała ich część pow staje skutkiem  w prow adzenia zarazka do ustro ju , 
oraz, że każdy suchotuik  którego plwocina zawiera specyficznego posożyta, 
może się stać ogniskiem  zarazy. W obee tego faktu w ielka liczba sucho­
tników  ja k ą  każdy z lekarzy  ma sposobność spostrzegać, je s t zjaw iskiem  
bardzo naturalnem , owszem, dziwić by się należało, że tak  rozprzestrze­
niony zarazek jeszcze większych spostrzeżeń nie czyni, gdyż na zetknięcie 
się z nim, każdy jes t wystawiony.

Zdaw ałoby się, że tam  gdzie jes t zarazek, a z drugiej strony ustró j 
na jego  działanie ciągle wystawiony, tam  fakt zarażenia się musi nastą­
pić. Na szczęście, tak wcale nie jest P raw da, że aby o fakcie zarażenia 
się m ogła być mowa, trzeba dwóch wspomnionych zasadniczych czynni­
ków w danym  zjaw isku t. j .  ustro ju  i zarazka, ale to jeszcze nie je s t 
wszystko. Istn ie je  jeszcze czynnik trzeci a. tym  je s t pewna summa od­
powiednich warunków  w obec których dopiero fakt zarażenia przychodzi 
do sku tku , i to nam  objaśnia, d la czego niewszystkie osoby k tóre mają 
zetknięcie z suchotnikiem  lecz t.ylko ich pewna część ulega zarażeniu. 
Chcąc zbadać zjawisko samego zarażenia się k tó re  niew ątpliw ie w po­
śród bardzo złożonych w arunków  przychodzi do skutku, należy zarów­
no zbadać przyrodę samego zarazka jako  i własności g run tu  (ustro ju) 
na którym  ma się 011 rozwijać. M echanizm działania zarazka dałby się 
do pew nego stopnia uprzytom nić rzuceniem ziarna w ziemię. Zdaje się, że 
nic prostego nad zjawisko wschodzenia ziarna, a jednakże jeśli mu się 
p rzy jrzym y bliżej, przekonam y się, że ono nie je s t tak  prostem jak  się
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na pozór w ydaje, gdyż niezawsze jed n e  i też same otrzym am y z posiewu 
wyniki. W ogóle, mogą. się tu pojaw ić dwie możliwości: albo ziarno w zej­
dzie albo nie. W  pierw szym  razie możemy albo: otrzym ać roślinę zdolną 
do w ydania nasienia to je s t roślinę k tó ra  się zupełn ie  rozw inie, albo też 
otrzym am y egzem plarz słaby i do owocowania niezdolny, k tó ry  prędzej czy 
później zm arnieje. Doświadczenie w ykazało, że aby ziarno wzeszło i nastę­
pnie silną roślinę wydało potrzeba: odpowiedniego danem u z iarnu  sk ła ­
du chemicznego grun tu , odpowiedniego stopnia wilgoci, św iatła, ciepła, od­
powiedniej pory do zasiewu i t. d. to je s t, potrzeba całego szeregu wa­
runków  k tó re  ju ż  to w sposób m niej, ju ż  też więcej dla rozw oju z iarna 
pom yślny, ze sobą kom binow ać się mogą. O prócz tego może mieć miejsce 
i trzecia możliwość t. j .  że ziarno rzucone w ziemię całe wieki w stanie 
bezczynnym w niej przeleży i że dopiero po upływ ie n iepraw dopodo­
bnie długiego czasu w tejże ziemi się rozwinie i kiełkow ać zacznie z ch w i­
lą gdy się również odpow iednie w arunki pojawią. Pom ijając w tym  razie 
różne w yniki pośrednie jak ieby  tu  otrzym ać można, w idzim y, iż proste to 
zjawisko z pozoru, może w k ilku  odm iennych postaciach wystąpić i wy­
maga dla swego przyjścia do sku tku  w arunków  bardzo złożonych. Jeże li 
tak  jest, to o ileż liczniejsze i bardziej skom plikow ane m uszą być w arun­
ki w pośród k tórych  zarażenie ustro ju  ludzkiego lub zwierzęcego przy­
chodzi do skutku? Z zetknięcia się zarazka z ustrojem  rów nież podobne wy­
żej podanym  mogą w yniknąć możliwości: albo zarazek się przyjm ie, albo 
nie. Jeżeli się przyjm ie, to może tak  się rozwinąć, że byt u stro ju  w obec 
niego staje się niem ożebnym ; albo też rozwój jego  (zarazka) będzie bardzo 
nieznaczny, tak , że odczyn ze strony ustro ju  będzie bardzo m ały i przej­
dzie niepostrzeżenie, wreszcie może być i taki p rzypadek , że zarazek 
z k tórym  ustrój na św iat przychodzi lub też go od zew nątrz nabywa, drze­
mie w nim spokojnie ja k  owo ziarno w ziemi i dopiero po latach wielu, (zw y­
kle z chwilą w której ustrój ju ż  dobiegł swego rozw inięcia to jes t ju ż  się 
dalej nierozw ija), działanie swe objawiać zaczyna. J a k  złożone są w arunki 
o których mowa, oraz o ile każdy zarazek ma różne swoiste własności, 
dość będzie przytoczyć parę  znanych powszechnie choć jeszcze dostatecz­
nie niew ytłom aczonych faktów  w kw estyi zaszczepialności zarazków . I  tak: 
wiadomem je s t z doświadczenia, że u dwojga dzieci jednych i tychże sa­
mych rodziców, je d n ą  limfą ospową w edług jednej m etody i w jednym  
czasie szczepionych różne możemy otrzym ać wyniki pomimo tego, że szcze­
pienie k ilkakrotnie było pow tarzanein, mianowicie: że u jednego ospa się 
przyjm ie u drugiego nie. Znanym  rów nież jest ten fakt, że z pomiędzy 
pewnej liczby psów k tórym  H e u t w ig  zarazek wścieklizny zastrzykiw ał, 
stale natrafiano na część takich , k tóre  pomimo k ilkakro tnego  szczepienia 
wściekliźnie nie uległy. Znaną jes t wysoka wrażliwość m orskich świniek na 
zarazek gruźliczy, gdy psy szczególniej starsze bardzo w ielkich ilości za­
razka po trzebu ją  aby uledz gruźlicy, a psy młode pośrednie w tym  wzglę­
dzie zajm ują miejsce. Nie należy też do spostrzeżeń któreby uwagi ujść 
mogły, że ja d  przym iotow y od jednej osoby pochodzący i k ilka osób zara­
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żający, różne może ze względu na natężenie wywołać skutki. Zauważono ta k ­
że, iż ran a  zadana człowiekowi przez zwierze wściekłe w tw arz lub szyję, 
daleko je s t niebezpieczniejszą bo praw ie zawsze w ywołuje wściekliznę, 
aniżeli rana zadana w okolice dalsze od tułow ia. Jed en  i ten sam jad  wą­
glikow y otrzym any ze zwierzęcia ty lko  co na tę chorobę padłego i za­
szczepiony raz na okolicę ręki lub przedram ienia d rug i raz powyżej t. j. 
bliżej tułow ia, da nam  w pierwszym razie t. z. czarną, k rostę  k tó ra  się ce­
chuje zgorzelą suchą i nieznaczny procent śm iertelności daje, gdy w d ru ­
gim razie otrzym am y czyraka wąglikowego zgorzelą m okrą się w yróżnia­
jącego, k tó ry  je s t nierów nie niebezpieczniejszy, bo łatw o zakażenie ogól­
ne zpowodować może. Co dziwniejsza, że ten pierw otny zarazek w ągli­
kowy (bacillus anthracis) pod wpływem  powietrza zamienia się na d łu ż­
sze n itk i we w nętrzu k tórych  w ytw arzają się spory nietylko daleko gwał- 
tow niejszem  działaniem  się charak teryzujące, lecz niesłychaną opornością 
na wszelkie fizyczno-chemiczne wpływy się odznaczające. Zauważono ró w ­
nież, że i pew na odległość z której zarazek działa nie jes t bez znaczenia, 
bo gdy ci, którzy w okolicach gdzie zim nica jes t endem iczną, ja k  np. na 
błotach pontyjskicli, palerm itańskich i t. d., w ziemi p racu ją  lub śpią na 
takow ej, bez w y ją tk u 'z im n icy  ulegają; a śpiący wyżej na jeden m etr nad 
ziemią n ieporów nanie rzadziej chorują na zimnicę. I  stopień ciepłoty 
w spraw ie zaszczepienia się zarazka nie je s t bez znaczenia gdyż np. kury  
które w zwyczajnej ciepłocie nie ulegają zarazkowi w ąglikowem u, ozię­
bione do oznaczonego stopnia, na wpływ zarazka stają się wrażliwe i t. d. 
Z przytoczonych faktów  k tórych liczbę możnaby znacznie zwiększyć, da 
się w yprowadzić ten wniosek: iż pewne właściwości osobnicze, okolica ana­
tom iczna na której się zarazek ma rozwinąć, stopień wrażliwości lub opor­
ności ja k ą  się na wpływ zarazka pewne gatunk i zw ierząt wyróżniają, wiek 
zwierzęcia, faza rozw oju zarazka, miejscowe własności tkanin , odległość 
z jak ie j zarazek  działa, pewien stopień ciepłoty i t. d., w sprawie] za- 
szczepialności g ra ją  stanowczą rolę.

C ałą sum m ę wspomnianych w arunków  można rozdzielić na dwie 
gruppy: pierw sza odnosi się do zarazka, gdy zbiór d rugich  do ustro ju  się 
odnoszących u s p o s o b i e n i e m  nazywam y. To ostatnie którego tu  
szczegółowo rozbierać nie będziemy może być ogólnem i miejscowem 
i jes t w ynikiem  bardzo wielu czynników. Chociaż na polu zbadania n ie ­
k tórych  zarazków  ważny k rok  naprzód  zrobiliśm y, mianowicie, że możemy 
ju ż  niejeden z nich uważać za istotę i w yłączną przyczynę danej postaci 
chorobnej, i chociaż to co „usposobieniem ” nazywam y nabyw a ju ż  powoli 
cech pozytyw niejszych; jed n ak  m nóstwo kwestyj do zarazka gruźliczego 
się odnoszących, je s t niew ytłom aczonycli pomimo tego, że ty lu  badaczy 
nad  niemi pracuje. Jednem  z najw ażniejszych zadań m ających bardzo do­
niosłe praktyczne znaczenie, je s t zbadanie dróg którem i zarazek grnźliczy 
do u s tro ju  w kracza, gdyż z tern ściśle je s t związana możność zabezpiecze­
nia się od zarazy. Ze drogi którem i się do naszego u stro ju  zarazek dostać 
może są liczne, nie ulega wątpliwości. Daleko jednak ważniejszą rzeczą
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je s t zbadanie k tórą się on d rogą  najczęściej dostaje. F a k t ten , ż e —ja k  to 
na wstępie widzieliśmy — wszystkie w ydzieliny i w ydaliny zaw ierać go 
mogą jeżeli dana część ustro ju  spraw ą gruźliczą je s t  zajęta, konsekw entnie 
nas skłania do tw ierdzenia, iż żadna d roga  nie może być wykluczoną. 
A toli tw ierdzenie, że zarażenie może nastąpić np. przez spółkow anie (Cohn- 
heim, Yerneuil) lub też wspólne używanie naczyń do jedzenia ( Chauveau 
i  Toussaint), ja k  to pomiędzy małżeństwem ma miejsce, zdaje się być rz e ­
czą nieco naciąganą. Nie przeczę m o ż e b n o ś c i  zarażenia się na tej 
drodze, ale zdaje mi się, że w rzeczywistości nigdy do niej nieprzychodzi. 
O laseczniku gruźliczym  to przynajm niej z wielkiem  praw dopodobień­
stwem powiedzieć możemy, że jeżeli zarażenie ma napew no przy jść do 
skutku, to potrzeba aby zarazek do ustro ju  naszego dostał się stosun­
kowo w znaczniejszej ilości, na co, mówiąc o m leku krów  gruźliczych, odpo­
wiedni dowód przytoczym y. A by więc zarażenie w ten sposób, ja k  to m a 
miejsce przy syfilisie nastąpiło , narząd  płciowy jednej lub  drugiej strony 
musi być przynajm niej spraw ą gruźliczą (resp. owrzodzeniami gruźliczem i) 
w tym stopniu  zajęty, że wytworzenie dostatecznego ąuantum, zarazka, to 
je s t ropy, k tó ra  w danym  razie przenośnik zarazy stanowi, je s t zapewmione. 
W  podobnym  stanie chorobnego zajęcia przyrządów  płciowych chyba tak  
często do ak tu  spółkow ania nieprzychodzi. Jeżeli zaś ktoś tw ierdzi, że się 
tu  bez owrzodzeń obejść może, gdyż zarazek z nasieniem  lub wydzieliną 
pochwową do u stro ju  się dostaje, to w tak im  razie ju ż  zarazek ten w tym ­
że ustroju obficie znajdować się musi, a zatem je s t i w płucach, ja k  to ma 
miejsce najczęściej, a więc i w pow ietrzu wydychanem , k tó re  m echanicznie 
porw ane i w cząstkach pary  zawieszone laseczniki zawiera. D la czego więc 
szukać innej drogi, skoro je s t  daleko praw dopodobniejsza? Tw ierdzenie, iż 
zarazek może wejść do ustro ju  nie zrobiwszy śladów w punkcie swego 
wejścia, potrzebuje jeszcze dowiedzenia, i jeżeli da się ono zrozum ieć 
w stosunku do płuc, k tórych  budow a anatom iczna czyni to możebnem, 
to nie sądzę, aby się to przypuszczenie do części płciow ych odnieść dało.

D o liczby zarazków , albo ściślej przenośników  zarazy gruźliczej bli­
żej ju ż  zbadanych, należy mleko krów uległych gruźlicy, o którcm  obe­
cnie pomówić chcemy. Czem  je s t powietrze wydychane przez suchotników  
dla tych w szystkich, k tórzy czas dłuższy w atmosferze jego  przebyw ają 
lub bliższy z nim stosunek mają, tem  je s t w jeszcze wyższym stopniu  m le­
ko krów  gruźliczych dla dzieci w yłącznie niem karm ionych. N igdzie nie 
mamy tak  dogodnych w arunków  do badania fenom enu bezpośredniego za. 
rażenia ustro ju  jak  w tym właśnie razie. (</. c. «.).

S T R E S Z C Z E N IA  I W Y C IĄ G I.

445. Przypadek ciętej rany ucha w obec sądu i dodatkowe oskarżenie zra­
nionego o podejrzaną symularyę i krzywoprzysięztwo dr. F ried rich a  JBezo ld a . 
Urazowre obrażenia organu słuchu, jeże li one nie do tykają  błony bęben­
kowej, kosteczek słuchowych, albo nic polegają na wylewach krwawrych 
w zew nętrznem  lub środkow em  uchu, jak o  dostępnych dla oka; lub w re ­
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szcie jeżeli n ie  w ikłają się z pęknięciem czaszki, przedstaw iają pod wzglę­
dem  sądow o-lekarskim  znaczne trudności. S tosunkow o łatw iejsze w arunki 
d la  rozpoznan ia  dają uszkodzenia trąb k i E ustach iusza. N iniejszy p rzy p a­
dek służy pod tym  w zględem  jak o  dobry p rzyk ład  i zarazem  przedstaw ia 
in teres tak  pod względem otiatrycznym , ja k  i sądow o-lekarskim  ze wzglę­
du na rozm iar uszkodzenia i spowodawanego przez to zaburzenia w słu ­
chu , co z pewnością mogło być wym iarkow ane z przedm iotow ego badania, 
chociaż badanie było dokonane w 3/ t roku po zrobionem  uszkodzeniu. L e ­
karz , k tó ry  świeżo uszkodzenie w idział, da ł spraw ozdanie przed  sądem  na­
stępujące: syn w ieśniaka m iał zadaną ranę lewego ucha, poczem pow stał 
silny k rw otok  tak  z ucha, ja k  i przez nos i usta. R ana rozciągała się 
z zew nątrz i z przodu ku w ew nątrz i tyłow i, naruszając z przodu chrzą­
stkow ą część ucha (skraw ek tragus), a za stawem żuchwowym przenikała  
do gardzielą. R ana zresztą by ła  czystą; o g ładkich brzegach i zagoiła się 
per prim am  intentionem. P rzez k ilka tygodni następnych było nieznaczne 
znieczulenie lewej górnej połow y tw arzy i chory uskarżał się na szum  
w lewem  uchu. P o  ł> tygodniach od czasu uszkodzenia, wieśniak zjaw ił się 
do lekarza, uskarżając się na silny szum w uszach, co m u u trudn iało  sły­
szenie, dodając, że na lewe ucho zupełnie przestał słyszeć. Ponow ione ba­
danie lewego ucha i błony bębenkowej nie w ykryło nic szczególnego, rów­
nież badanie gardzielą dało ujem ny wynik; nie mógł się przytem  przekonać 
lekarz, o ile chory słyszał lewem uchem dźwięk kieszonkowego zegarka. 
Nie podejrzyw ając chorego o sym ulacyę, lekarz przypuścił w danym  
p rzypadku  uszkodzenie trąb k i Eustachiusza i w myśl powyższego w ydał 
świadectwo sądow o-lekarskie. Poniew aż chory ogłuchł na lewe ucho do­
piero później, a nie zaraz po zadanej ranie, więc sąd uważał za właści­
we poddać chorego jeszcze raz badaniu lekarza sądowego. O statn i wy­
dał opinię, że głuchota u danego chorego je s t tylko sym ulącyą, że on 
posiada przeciętnie dobry słuch, gdyż uszkodzenie dotyka tylko zew nę­
trznych  więcej części ucha. W sku tek  tego chory został obwiniony o krzy- 
w oprzysięztw o, jakoby ran a  zadana przez w ieśniaka p rzypraw iła  go o u tra ­
tę  słuchu. Poniew aż zdania lekarzy były sprzeczne, więc odesłano cho­
rego d la  ostatecznego zbadania do specyalisty d -ra  B e z o l d a . Po zba­
daniu  podm iotow em  i blizny po zarośniętej ran ie , obejrzano błonę bęben­
kowej, k tó ra  była nieco ciemniejszą niż norm alnie, ku środkow i około 
pępa (um bo) był pom ięszany żółty kolor, trzonek m łotka był szerszy, 
rów nież w ystępow ał ku  przodowi silnie k ró tk i w yrostek m łotka, a od tego 
szły ku  tyłow i i ku górze fałdy. P o 'ro zrzed zen iu  w uchu pow ietrza, bło­
na bębenkowa wcale nie się poruszała. D la  zbadania trąb k i Eustachiusza 
przez nos, należało użyć zgłębnika najsilniej zakrzywionego, ale dla silne­
go p rąd u  zgęszczonego pow ietrza trąb k a  była nieprzechodnią. Cienki 
zgłębnik fiszbinowy wchodził o 14 mm. dalej niż k a te te r w trąbkę, gdzie 
napotykał na nieprzezwyciężoną przeszkodę. Postaw iony na uchu stetoskop 
nie dał najm niejszego szm eru pulsującego, najsłabsze tony fortepianu przy  
zam kniętem  praw em  uchu chory słyszał lewem uchem. Cichą mowę 
słyszał na 10 ctm . odległości, p raw id łow e zaś ucho słyszy na 20 — 25 
m etrów. P rzez ciemię kam erton b y ł słyszany przy zam kniętem  praw em  
uchu silniej lewem  uchem, niż praw em . Z badania tego B. w niósł, że 
trąb k a  Eustachiusza je s t zam knięta, nieprzenikalna, za czem przem aw iają 
i objaw y na błonie bębenkowej, że szerokość słuchu, jak ą  podaje chory 
odpow iada w edług doświadczenia podobnym  przypadkom  przy długotrw a­
łym  zam knięciu trąb k i i że obwiniony w skutek tego powinien być uw ol­
niony od zarzu tu  krzyw oprzysięztw a.

(JS. ki. W. 40 - 8 3 ) .  J. R-i.

*

www.dlibra.wum.edu.pl



W ystawa hygieniczna w Berlinie.
Napisał St. Markiewicz.

I.

W yjeżdżając w początku września za granicę, zobowiązałem  się p rz y ­
gotować dla M edycyny ,,sprawozdanie” z wystawy hygienicznej w B erlinie. 
Zobowiązania dotychczas nie spełniłem , a przystępując do uczynienia mu 
zadość, otw arcie przyznaję się do obawy i niechęci.—By się z tych n iep o ­
chlebnych dla mnie uczuć w ytłum aczyć, a może i uspraw iedliw ić przed 
redaktorem  i czytelnikam i M edycyny, chcę w k ilku  słowach — w miejsce 
w stępu!—odpowiedzieć na dwa pytania:

Czy w ystaw y-hygieniczne są pożytecznemi?
Czy spraw ozdania z wystaw hygienicznych są pożytecznemi?
Czy wystawy tak  zwane powszechne, będące popisem  pewnej liczby 

firm kupieckich i fabrycznych, są pożytecznemi dla danego k ra ju  i cywili- 
zacyi w ogólności? Na to pytanie nie kuszę się dawać odpow iedzi.—Z da­
je  mi się jednak , że mimo kosztowności ich urządzenia, nie opłacającej 
się odpowiedniemi korzyściam i m aterjalnem i, pożytek z nich dla ogółu, ze 
w zględu na kształcący wpływ  rzeczonych popisów, jest wcale nie do p o ­
gardzenia. A le jeże li o owych wystawach powszechnych da się to i owo 
mówić pro i contra, to o wystawach specyalnych, sąd w ątpliw ym  być nie 
może, a szczególniej o wystawach poświęconych różnym  działom  nauki 
stosowanej. T ylko że tu nie o popis, nie o walkę konkurencyjną firm 
chodzi, lecz jedyn ie  o ułatw ienie specyalistom  rozejrzenia się od czasu do 
czasu w obecnym stanie zastosowań praktycznych w danej dziedzinie n a u ­
k i, a może bardziej jeszcze o pokazanie tak  obojętnem u lajow i, ja k  i kon­
serw atyw nym  organom  w ładzy państwowej tego, co ju ż  zdziałano, co w ię­
cej zrobić można i należy. W żadnej zaś specyalności ta pomoc dla w ier­
nych pracow ników , ta  pobudka dla niechętnego ogółu, nie je s t tak  p o trze ­
bną i nigdzie takiej bezpośredniej nie przynosi korzyści, ja k  w dziedzinie 
hygieny. W ynika to z natu ry  przedm iotu, k tó ry  je s t sum m ą najróżno­
rodniejszych zastosowań wiadomości naukow ych lekarskich, technicznych, 
ekonomicznych, przyrodniczych, zastosowań związanych w jednę  całość, 
ty lko wspólnością celu, k tórym  jest, jak  dobrze ktoś powiedział, ro zw iąza­
nie kwestyi socyalnej. Jak że  trudno, naw et najw ierniejszem u i n a jg o rę t­
szem u wyznawcy praw d hygienicznych, stw ierdzić i spraw dzić w arto ść  
rzeczyw istą tego wszystkiego, co mu podręczniki opow iadają i zalecają  
w kwestyi budow ania domów, oczyszczania i odw adniania g ru n tu , zaopa­
tryw ania w wodę, poszukiw ania i rozpoznaw ania rozm aitych szkodliwości 
gazowych, p łynnych i ukształtow anych! O ileż łatw iej dziś lekarzow i 
przychodzi naocznie i dotykalnie zapoznać się z całym  obszarem  tećhnik i 
i p rak tyk i terapeutycznej i p rzyjść do zdania o nich na samodzielnej o- 
partego krytyce! A cóż dopiero , jeżeli przychodzi o wartości rozm aitych 
zastosowań techniki hygienicznej przekonyw ać lajów i... w ładze, p rzek o n y ­
wać, jak  to często u nas z konieczności bywa, szeregiem cyfr zagranicznej 
sta tystyk i, wywołujących złośliwy uśm iech niew iary  na poważnych tw a ­
rzach ojców miasta, lub przypom nieniem  wiadomości z fizyki i chem ii, 
k tóre, według bardzo rozpowszechnionej u nas opinii, są „dobre dla N iem ­
ców ale nie dla nas’’.

Co się tyczy tegorocznej w ystaw y hygienicznej w szczególności, to 
najzupełniej zgodzić się muszę na to, co o niej w yrzekł bezstronny, n ieza­
wodnie, francuzki hygienista, że stanow i ona „un  vóritable ćvenem ent scien- 
tifiąue et sociaP. Przebyw ając przez dni 10 po k ilka godzin dziennie na
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wystawie, miałem sposobność się przekonać, że stała się ona .istotnie tak 
dla lekarzy niemieckich, jak i dla niesłychanie licznie zwiedzającej ją in ­
teligencji, prawdziwie doniosłym wypadkiem pod względem naukowym i 
społecznym. Nawiasowo tylko pozwolę sobie wyrazić wątpliwość, czy i 
najbliżsi, zachodni i wschodni sąsiedzi Niemiec, tak w sferach lekarskich, 
jak i w ogóle ukształconych, zechcieli i potrafili skorzystać z wystawy 
berlińskiej tak, jakby to uczynić mogli i jakby dobro społeczne w ich oj­
czyźnie tego wymagało?

Biegli przyznali w ystaw ie berlińskiej bezwzględną wyższość nad wy­
staw ą brukselską i nad zeszłoroczną genewską. Nie widziałem tam tych 
wystaw; ze spraw ozdań o nich wiem tylko, źe zakres tego, co do hygieny 
zaliczać w ypada, był tam  pojm ow any mniej szeroko aniżeli w B erlin ie .— 
A le za to były to wystawy m iędzynarodowe, kiedy tymczasem Berlin wy­
stąp ił z wystawą niem al wyłącznie niemiecką. W ystawa berlińska, ja k  
d la  m nie, m iała ten wielki brak, że mi nie pozwoliła na utworzenie sobie 
w yobrażenia o stanie p rak tyk i hygienicznej w rozm aitych krajach cywili­
zowanych. H ygiena A nglji, F ranc ji, Belgji, H olandji, Szw ajcarji i W łoch, 
tak  wiele ciekawych stron przedstaw iająca, nie znalazła miejsca w B e rli­
nie. Podróż, ja k ą  wyjechawszy z B erlina odbyłem , upow ażnia mnie po 
części do m niem ania, że niem iecka hygiena nie byłaby bynajm niej straciła 
na zestawieniu z tern na co się gdzieindziej zdobyto, w wielu zaś razach 
w'yższość niem ieckiej hygieny byłaby się dopiero uw ydatniła przez porów ­
nanie.

G ospodarstw o m iejskie w Niemczech, niemieckie szpitale, szkoły, wy­
rób i sprzedaż m aterjałów  spożywczych w ciągu ostatnich la t 15, pod 
w pływ em  naukow ych, eksperym entalnych prac, dokonanych przez lekarzy  
i techników  w myśli ochrony zdrowia ludności, najzupełniejszej uległy 
zm ianie. Niezawodnie niema k ra ju  i społeczeństwa, w którem by praw dy 
zdobyte w pracow ni uczonego badacza tak p rędkie  i zupełne znajdow ały 
zastosowanie wśród specjalistów i wśród ukształconego ogółu ja k  w N iem ­
czech, niem a też kraju , w którym by w tak krótkim  czasie ja k  tu ta j, ty le 
faktów  i zjawisk codziennego życia, stycznych z ochroną zdrow ia jednostk i 
i grom ady, poddano tak  ścisłym, dokładnym , rozstrzygającym  badaniom. 
N ik t zaprzeczyć nie może, że anglicy byli pierwszym i i są najżarliw szym i 
dotychczas apostołam i nauki o zachowaniu zdrow ia i zdolności do pracy, 
ale przyznać trzeba, że uczniowie ich niemieccy nie poprzestali na uw ie­
rzeniu  w słowa m istrzów, że się nie wzięli do przeszczepienia bezkrytycz­
nego urządzeń angielskich i tak bardzo dziś ju ż  w A nglji rozwiniętego 
praw odaw stw a sanitarnego, do czego ich ten i ów chciał n a k ło n ić .— Nie! 
Niemcy zrobili lepiej! Nie w yrzekając się ani cyfr s ta tystyk i, ani dow o­
dów  opartych na rozum ow aniu logicznem , w kraczającem  głęboko w dzie­
dzinę ekonomii polityczynej i soeyologii, cyfr i dowodów którem i ang ie l­
scy apostołowie głosząc praw dę higieniczną się posługują, uznali za k o ­
nieczne inną jeszcze dla pewniejszego szczepienia owej praw dy i dla je j 
u trw alenia zdobyć podstaw ę i inną broń jeszcze; podstawę niespożytą — 
znaleźli w eksperym encie, broń— w obm yślanych znakom icie p rzyrządach  i 
narzędziach, pozw alających każdej chwili na djagnozę szkodliwości, lub 
m om entów za szkodliwość poczytyw anych, pozw alających na ocenę w arto­
ści środków do walki zalecanych.

Kto od la t 15, mianowicie od czasu rozpoczęcia się znakomitego 
w ydaw nictw a „D eutsche V ierte ljah rschrift fu r offentliche Gesundheitspfie- 
ge”, śledzi ruch  naukow y na polu  teo rji i p rak ty k i hygienicznej w Niem­
czech, k to  widział G dańsk, B erlin , W rocław , F ran k fu rt, M onachium  
i inne m iasta niemieckie przed  owym czasem i teraz je  zobaczy, k to
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zw iedził szpitale w ostatnich czasach w Niemczech urządzone, k to  się 
zapoznał z trybem  prac w jedynej na świecie insty tucji państw ow ej, ja k ą  
je s t  niemiecki „G esundheitsam t”, Cesarstw a niemieckiego w B erlinie, ko­
mu są znane szczegółowe rozpraw y odbywane na dorocznym zjeździe n ie ­
mieckiego tow arzystw a ochrony zdrowia publicznego, ten, mimo m niej 
lu b  więcej słusznych niechęci dla naszych sąsiadów, przyznać musi, że 
niem a społeczeństwa, któreby w spraw ie zdrowia publicznego w tak  
k rótkim  czasie postąpiło tak  daleko, pracowało tak  rozw ażnie, poświęciło 
tak  wiele tru d u  i pieniędzy. Pom nikiem  i świadectwem tego znakom ite­
go ruchu na polu hygieny w Niemczech, je s t tegoroczna berlińska w ysta­
wa. Ze względu na wielce odrębny tryb  i rodzaj prac hygieny n iem iec­
kiej, wystawa choć nie m iędzynarodow a przedstawia skończoną całość. D la 
nas, którzy na niwie hygienicznej nie mamy apostołów, wyznawców tej n i­
wy w cierpliwości ćwiczymy szyderstw em  i innemi u trapieniam i, a p raco­
wników płacić nie chcemy, dla nas, k tórzy zatem jeszcze wszystko na tern 
polu mamy do zrobienia, hygiena niemiecka, je j historja w  ciągu ostatnich 
dwóch czy trzech dziesiątków lat i je j stan obecny, k tó ry  znalazł swój 
w yraz na wystawie berlińskiej, w innyby sta iowić bardzo ważne stud jum  i 
wzór do pracy, k tó rą  będzie trzeba bądź co bądz podjąć w przyszłości, 
naturaln ie  o tyle z mniejszym trudem , o ile sąsiedzi nasi ogrom roboty 
gotowej, nam  ju ż  dziś do użytku oddają.

K ilk a  zarzutów  odnośnie do berlińskiej wystawy słyszeć mi się dało 
i to z ust polskich. A więc wystawa nie m iała być jakoby  dosyć nauko­
wą i stanow iła m ięszaninę rzeczy ściśle naukow ych z przedm iotam i dla 
,,naukow ej” hygieny obojętnemi. Z arzu t to będący objaw em  niestety czę­
stej wśród nas wady, że raz uwierzywszy w coś stajem y się fanatykam i 
nowej w iary i jej wyznawcami plus catoliąues que le vape. O tóż uw ie­
rzyliśm y w konieczność ścisłych badań eksperym entalnych, jak o  jedynej 
możliwej podstaw y tak  w medycynie leczącej ja k  i w zapobiegaw czej.— 
Doskonale! Czyż jednak  dla tego, wszystko to, co nie je s t albo objek- 
tem  eksperym entalnego badania, albo narzędziem  do badania użytein, albo 
raportem  o owem badaniu, ma być wypędzonem z dziedziny nauki, p ra k ­
tyk i, techniki i wystawy hygienicznej, jako  tryw ialne, nienaukowe, jako  
rzecz o k tórej każdy łatw o mówić może! Jest-że to słusżnem ? P ra k ty k a  
hygieniczna jeżeli ma mieć istotnie doniosłość w popraw ie bytu społeczeństw , 
jeżeli ma się stać narzędziem  rozwiązującem kw estję socyalną, p rak tyka  
hygieniczna i hygiena w najobszerniejszem  znaczeniu tego w yrazu, nie 
mogą się zam knąć w ciasnym, bądź co bądź, zakresie labora to ry jnych  
poszukiwań, ale raczej muszą sięgać szeroko w te w szystkie sfery, k tóre  
praw odaw ca francuzki, ju ż  bardzo dawno w skazał, mówiąc, co p raw da o 
szkodliwościach wyłącznie z fabryk  w ynikajączch, a więc sięgać muszą 
w niesłychanie rozległe sfery tego, co je s t nietylko nuisible, n iety lko dan- 
gereux, ale i dfaagróable; muszą w prow adzać tym lub owym sposobem w ży ­
cie jednostek, rodzin, gm in i całych społeczeństw  to, co jest pożytecznem , 
to co zdrowie i życie zabezpiecza i u trw ala , nie gardząc bynajm niej tem , 
co byt im uprzyjem nia. T ylko tak  zrozum iane zadanie hygieny, upow a­
żnia do nadziei, że ogół ludności, a przynajm niej sfery jej ukształcone, 
w stosowaniu p rak tyk i hygienicznej udział brać będą, a przecież ty lko na 
takim  udziale, nie na kuciu  surow ych rozporządzeń policyjno-sanitarnych 
i niestety nie na wpływie bezpośrednim  spraw ozdań z pracow ni u n iw er­
syteckich, oprzeć możemy nadzieję, iż p rak tyka  hygieniczna, kiedyś w roz­
strzygnięciu kw estyi socyalnej stanie się tem , czem j ą  je j apostołow ie słu ­
sznie mieć chcą.

G dyby usłuchano tych fanatyków  i cóżby się by ło  stało  z wystawą
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berlińska i je j wpływem? W  obec surow ych wymagań ścisłej naukowości 
i ograniczania się na w ynikach dokonanych poszukiwań laboratoryjnych, 
cóżby się ostało: może jedynie  pracow nia niem ieckiego urzędu niem ieckie­
go sanitarnego, spraw ozdania i p rzyrządy  F odora  z Pesztu , kilkanaście na­
rzędzi R ecknagla, w ystaw a stacyi m eteorologicznej i kilkadziesiąt tablic 
statystyczngch. B yłyby to rzeczy w ielkiej, bez kw estji pierw szorzędnej 
wagi: — ale gdyby naw et ściągnęły owych 800000 zwiedzających, którzy 
byli na tegorocznej wystawie, zapytać się ośm ielam , czy pożytek stąd dla 
zdrowia publicznego byłby  choć w tysiącznej części taki, ja k i będzie niezawo­
dnie w skutek tego, że na w ystaw ie było mnóstwo statków  kuchennych, ob u ­
wia, ubrania, ław ek, zam knięć okien, noszy i t. d. i t. d. Na szczęście 
dla hygieny niem ieckiej, fanatyków  laboratory jnych , zaślepionych w cias­
nocie jednego  lub k ilku  poszukiw ań, jes t mało, a ci, którzy są, nie przesz­
kadzają  spraw ą hygieny kierow ać tym , k tó rzy  rozum iejąc całą wagę ści­
słych badań i doświadczeń, nie robią z tych ostatnich łańcucha krępu ją­
cego tak  obserw ację, ja k  i interw encyę hygieniczną i k tórzy  urządzając 
wystawę w Berlinie, m yśleli nietylko o specjalistach, ale i o całym  na­
rodzie.

Biorąc rzeczy ściśle, na wystawie berlińskiej, było bardzo mało nowego, 
to je s t bardzo m ało takich narzędzi, przyrządów , planów , przedm iotów  i ta ­
blic statystycznych, k tóreby  śledzącemu bieg lite ra tu ry  hygienicznej nie 
były  mniej więcej znanemi. I  otóż to stanowi d rugi zarzut czyniony rz e ­
czonej wystawie. T ak  jest, nowych całkiem  pom ysłów było bardzo n ie ­
wiele, a dobrze się rozejrzawszy w bieżącej literaturze, praw dopodobnie 
nie było ich tam  wcale. A le też na wystawie hygienicznej nie chodzi o 
zdobyw anie patentów  wynalazku. M ojem zdaniem , wystawa hygieniczną 
ma w artość i znaczenie muzeum hygienicznego. Zrozum iano to ju ż  przed 
k ilku  laty  w L ondynie, gdzie stworzonem  zostało pierw sze zupełne m u ­
zeum hygieniczne (P arkesa). W  P ary żu  takież muzeum się urządza, a 
w B erlinie również m inisterium  się zgodziło na istnienie stałego muzeum h y ­
gienicznego, w skład  którego na początek wejdą okazy z tegorocznej wy­
stawy. Początek to znakom ity, k tóry  od razu muzeum berlińskie uczyni 
pierwszorzędnem . Raz otworzone muzeum, wzbogacane wytworam i bieżą­
cego postępu badań, poszukiw ań i techniki hygienicznej, uczyni nadal wy­
stawy perjodyczne zbytecznemi. Im  więcej starych rzeczy obok nowo- 
przybyw ających w sobie mieścić będzie, tern będzie bardziej pouczającem , 
tern bardziej ułatw i zwiedzającym krytyczny sąd o wartości zalecanych i 
o potrzebie m eljoracji starszych urządzeń, środków i metod postępowania. 
Obyśm y, choć na m ałą skalę na takie muzeum  zdobyć się mogli, jeżeli nie 
w zakresie całego obszaru hygieny, to przynajm niej niektórych działów, 
jak  np. urządzeń laboratoryjnych, szkolnych, szpitalnych, budowli domów 
mieszkalnych, środków natychm iastowego ratunku  i t. p.

P ragnąc odpowiedzieć na pytanie: czy wystaw y hygieniczne są pożytecz­
nemi, odbiegłem bardzo daleko od przedm iotu i przyszedłem  w rezultacie 
do wniosku, że wystawa hygieniczua berlińska, była bardzo pożyteczną i 
co do zakresu objętych nią przedm iotów  odpowiednio urządzoną. Muszę 
jed n ak  zrobić i pewien zarzu t wystawie, o której mowa. R ozkład p rzed ­
miotów i uk ład  katologu bynajm niej nie u łatw iały  obejrzenia wystawy, a 
szczególniej były niedogodnem i d la tych, k tó rzy  pragnęli rozpatrzyć się do­
kładnie w jak im ś ściśle określonym  przedm iocie lub dziale. Ten arcy nie­
dogodny plan wystawy i jej katalogu, niemało tćż u tru d n ia  pracę sprawoz­
dawczą, co tu ju ż  zaznaczam by uspraw iedliw ić się w obec przew idyw ane­
go zarzu tu , że o przedm iotach jednorodnych  mówić mi przyjdzie w kilku 
miejscach, a nie w jednem .
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A  teraz już  nie tak  długo przyjdzie rai pisać odpowiedź na pytanie 
czy spraw ozdania z wystaw liygienicznych są, pożyteczuemi? M ogą oczyw i­
ście stać się pożyteczuemi, jeżeli wyczerpująco nie tylko opisywać będzie 
spraw ozdaw ca to co widział, ale zarazem obszernie streszczać to wszystko, 
co w ciągu szeregu lat, lub krótkiego czasu w danym  przedm iocie z ro ­
biono. Najważniejsze działy wystawy objektyw nie opisane, najm niejsze­
go nie przyniosą nikom u pożytku, komentowane jedno lub parow yrazow e- 
mi przym iotnikam i—(np. F odor wystawił cylindry  szklanue i z siatk i d ru ­
cianej, wypełnione ziemią, służące do ciekawych doświadczeń nad w p ły ­
wem g run tu  na ścieki i t. p.), mogą stanowić zaledwie słabą inform acyę, 
a kom entowane obszernie, zamienią się, przy dobrem  opracowaniu, n a tu ra l­
nie na w ykład hygieny. K atalog wystawy berlińskiej, nieobejm ujący żad ­
nych nawet drobnych informacyi, stanowi książkę o 300 stronnicach in 8°. 
Jak ie j obszerności m usiałoby być owo kom entowane spraw ozdanie i czyż 
w piśmie tygodniowem dlań miejsce byłoby właściwem? Nietyllco s p ra ­
wozdawca, tak  mało z rzeczyw istą p rak ty k ą  i techniką hygieniczną m ają­
cy do czynienia ja k  ja , niem ógłby zdobyć się na podobne spraw ozdanie, 
ale ja k  sądzę, praca taka dokonaną być by m ogła jedynie siłam i k ilku, 
dokładniej z pojedynczemi działami obeznanych autorów . W obec mej 
niemożności, w obec ograniczonego miejsca i spóźnionej bardzo pory, sp ra ­
wozdanie moje musi mieć tę formę, w której, mojem zdaniem  w ogóle 
spraw ozdania najm niej są pożytecznemi. I  oto d laczego  przystępując doń 
z obawą i niechęcią, jestem  zmuszony redakcyę i czytelników  prosić o 
pobłażanie.

CJJDOIIDTIEK.
Obecny s t in  oraz wartość lecznicza zdrojów Drnskienickicb.

Napisał dr. W. Bujakowski lekarz zdrojowy stale praktykujący w Druskienikack. 

iC'ąg dalszy.—Zobacz Nr. 4 3).
W  1870 r. nawiedziła D ruskieniki straszna klęska. Pożar zniszczył 

znaczną część miasteczka. W parę lat później widzimy je  odbuduw ane 
ładnie i powiększone.

W 1876 r. sprzedane zostały D ruskieniki współce, składającej się z k il­
ku  osób, a w parę la t potem przeszły one na własność pułkow nika Dżulianiego. 
P. D żuliani wziął się z wielką energ ją , aby D rusk ien ik i o ile można 
wznieść, ulepszyć i upiększyć. Jeg o  staraniom  zawdzięczając, doczekaliśm y 
się bardzo dokładnego opisu geologicznych pokładów  ziemi, z której biją 
źródła i wszechstronnego rozbioru wody. D okonał tego profesor A  I n o s t r a n -  
cew  przy pomocy chemika P a w ł o w a .

W 1882 roku dobudowano oddział łazienek  na 16 wanien, co było 
koniecznem przy  wzmagającej się ciągle liczbie przyjezdnych. Tegoż roku 
źródło nowe wykopano i urządzono. Dla dopełnienia tego rysu stopniow e­
go rozwoju D ruskienik  wypowiedzieć tu muszę k ilka słów uznania i h o ł­
du dla ś. p. doktora  P il e c k ie g o , który pisząc wiele o D ruskien ikach  
i pracując tu  stale przeszło la t 30 jako  biegły lekarz i najzacniejszy czło­
wiek, cieszył się ogólnem poszanowaniem i zupełnem  zaufaniem .

N a brzegu Niem na wzniesionym 4 m etry nad  poziom rzek i, ciągnie 
się ładny duży angielski park , przechodzący bezpośrednio w las sosnowy, 
w którym  znajduje się m leczarnia i g im nastyka. W  parku  są źródła mi­
neralne i pawilon dla wód zagranicznych z ogrzew alnią. D o parku  od
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strony  m iasteczka przylegają łazienki i dom zdrojow y. Łazienki urządzone 
z należytem i wygodami m ają liczne num era z w annam i kaflanemi, miedzia- 
nemi i blaszanemi, a prócz tego w anny parow e i prysznice. Dom zdro jo­
wy stanow iący obszerny budynek z galeryam i krytem i i estradą  dla m u ­
zyki, zaw iera w sobie salę zabaw, czytelnię z biblioteką, salę bilardową 
i restau racyą.

M iasteczko w zniesione 15 m etrów  nad poziom Niem na przedstaw ia 
się ładnie i m alowniczo. S k łada  się z drew nianych dotnów różnej wielko­
ści, leżących pośród ogrodów z wygodnem wewnętrznem  urządzeniem  *). 
Są tu: „C ham bres garn ies” (pokoje um eblow ane) ładny budynek wycho­
dzący na 2 ulice, hotel E uropejsk i, kościoły, poczta, telegraf, przy wjez- 
dzie do m iasteczka od strony Porzecza jeziorko .

Całe D ruskieniki otoczone są lasami sosnowemi i rzeką Niemnem. N ie­
men w artko płynie w śród pięknych, urw istych brzegów. Do niego w pada 
llo tn iczanka—m ała rzeczka, ale bystro bieżąca w głębokiej kotlinie, po ­
krytej bujną roślinnością.

Źródła, ich skład chemiczny i budowa gieologiczna.
Ź ródeł dotychczas odkry tych  je s t 19. W szystkie urządzone są w k sz ta ł­

cie studzien z drew nianem i nakryciam i. Ź ród ła  służące do picia, opatrzo ­
ne są altankam i. Ź ródło  t. z. żołnierskie znajduje się po za obrębem  par­
ku  na skw erze przed łazienkam i, w szystkie zaś inne rozrzucone są w parku.

Ź ród ła  N r. 1, 2, 3 służą wyłącznie do picia, N r. 4 po części do p i­
cia i do wanien, inne ty lko  na w anny spożytkow ują się. W szystkie źródła, 
służące do wanien, połączone są z sobą drewnianem i ruram i, którem i wo­
da spływ a do Nr. 17. N r. 17 takim  sposobem je s t zarazem  ogólnym zbior­
nikiem ; z tego ostatniego za pomocą m aszyn woda wznosi się do góry 
i w ogrom nem  naczynin mającem formę beczki się ogrzewa. Zużytkow ana 
woda z wanien, dw iem a ru ram i spływ a do N iem na.

N r. 16, 13, 14, 15 prócz ru r  zaopatrzone są w pom py, aby woda
m ogła spływ ać do Nr. 17. Ponieważ Nr. 13, 14, 15 dostarczają mało wo­
dy i dobyw anie je j z nich je s t  u trudnione, a przy teraźniejszej ilości ką­
piących się, aż nadto dają wody inne źródła, przeto się one nie używ ają.

Nr. 16 dostarcza największej ilości wody, mianowicie: 16800 w iader 
w przeciągu doby. Źródło to sk łada się z mnóstwa innych źródeł, ma d łu ­
gości 25 sążni, szerokości 10 stóp, głębokości 6 stóp; dno jego  leży na 
pół stopy niżej średniego poziom u rzeki.

W r. 1882 urządzone zostało nowe źródło, k tóre  nazwiemy Nr. 19-ym, 
znajduje się na samym brzegu Niem na na lewo od Nr. 16 i ruram i z nim 
je s t połączone; ma długości 14 sążni.

N r. 16 i 19 stanow ią niejako całość dostarczając blizko 3/4 części
ogólnej ilości wody, przeznaczonej na wanny 2).

W oda w szystkich źródeł je s t bezbarwna, przezroczysta, bez zapachu, 
sm aku gorzko-słonego. N abrana w naczynie w parę godzin zaczyna m ęt­
nieć, w ydzielając osad szaraw y, składający się z organicznych pierw iast­
ków, związków glinow ych, węglanów, tlenku żelaza i śladów kwasu fos- 
fornego. R eakcya wody świeżo nabranej je s t  obojętną, po kilku chwilach 
zmienia się na słabo alkaliczną. C iepłota średnia źródła N r. 16 wynosi 
12,5° C. Inne źród ła  mają 9,5°— 11,9° C.

C iepłota ta  je s t stałą, a wahania bardzo są nieznaczne; tem p era tu ra

‘) Miasteczko może wygodnie pomieścić przeszło 8000 przyjezdnych.
2) W przeciągu doby wszystkie źródła prócz Nr. 19 dostarczyć mogą 38800 wia­

der wody.
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powietrza wcale nie oddziaływ a na tem peraturę źródeł. P odam  teraz wy­
niki ostatniego rozbioru , dokonanego przez chemika P a w ł o w a .

N N  źródeł 1 2 3 16
17

Zbiornik Siarczane

Ciężar gatunkowy 1 ,0 0 9  i 
p r z y la n e

1 ,0 0 9 2  
przy 1 l,i°C

1 ,0 0 5 2  
przy ll°C .

1 ,0 0 6 1  
przy 13° C.

1 ,0 0 6 0  
przy lż °  C

1 ,0 0 5 1  
przy 14°C

Ilość części stałych w litrze 1 0 ,0 9 2 3 9 ,9 7 8 0 4 ,7 2 3 7 6 ,3 5 7 0 6 ,1 0 5 2 4 ,1 6 9 0

Chloru 6 ,0 2 7 4 5 ,9  3 76 2 ,6 8 6 8 3 ,6 0 5 2 3 ,5 3 5 5 2 ,3 4 5 9

Bromu 0 ,0 1 0 9 0 ,0 1 6 5 0 ,0 0 8 7 0 ,0 0 9 8 0 ,0 0 7 4 0 ,0 0 4 5

Siarczanów bezwodnych 0 ,1 0 3 9 0 ,0 9 7 8 0 ,1 0 9 1 0 ,1 5 4 8 0 ,1 2 8 2 0 ,1 4 4 0

Sodu 1 ,7 3 9 2 1 ,7 9 6 1 0 ,8 6 9 9 1 ,0 8 2 6 1 ,0 9 0 8 0 ,9 4 6 8

Potasu 0 ,0 2 4 2 0 ,0 3 1 9 0 ,0 0 5 7 0 ,0 0 7 1 0 ,0 1 8 9 0 ,0 1 5 8

Wapnia 1 ,5 0 8 0 1 ,3 9 8 1 0 ,7 7 8 7 1 .0 0 7 6 1 ,0 2 1 9 0 ,4 4 9 4

Magnu 0 ,7 2 5 0 0 ,7 1 4 7 0 ,1 5 1 6 0 ,3 0 4 8 0 ,2 9 2 2 0 ,1 4 8 7

Krzemianów bezwodnych 0 ,0 3 2 3 0 ,0 2 9 9 0 ,0 1 3 3 0 ,0 2 4 2 0 ,0 2 1 4 0 ,0 0 7 1

Tlenku żelaza 0 ,0 0 6 1 0 ,0  0 3 7 0 ,0 0 1 0 0 ,0 0 1 9 0 ,0 0 2  5 0 ,0 0 2 9

Glinu 0 ,0 1 0 1 0 ,0 0 9 0 0 ,0 0 2 4 0 ,0 0 6 9 0 ,0 0 5 5 0 ,0 0 3 3

Kwasu węglanego w związk. 0 ,1 1 6 4 0 ,1 1 3 6 0 ,0 8 0 3 0 ,1 2  13 0 ,1 1 1 1 0 ,1 3 3 7

Kwasu węglanego wolnego
2 5 0 ,7  
k. ctm.

3 0 0 ,4  
k. ctm.

1 4 3 ,9
k. ctm.

2 1 7 ,5
k. <tm.

2 2 2 ,2  
k. ctm.

1 7 5 ,5
k. ctm.

Tlenu w utlenionych ciałach 
organicznych 0 ,0 4 9 1 0 ,0 5 0 2 0 ,0 3 1 5 0 ,0 1 0 8 0 ,0 0 9 8 0 ,0 3 9 3

Siarkowodoru —- — — — 0 ,0 2 1 0

Ilość skław odych części w yrażona w gram m ach na 1 l i tr  wody.
W ypisałem  tu skład najważniejszych źródeł t. j .  Nr. 1, 2, 3, 16 

i skład wody w ogólnym  zbiorniku. P o ró w n y w a ją  N r. 16 ze zbiornikiem , 
widzimy, że oba są praw ie zupełnie jednakow ej mocy, co nas jeszcze w ię­
cej przekonyw a, że N r. 16 g ra  tu g łów ną ro lę pom iędzy w szystkim i ź ró ­
dłam i i on to wpływa głównie na sk ład  wody idącej do kąpieli. N r. 16 z po­
między wszystkich źródeł używ anych teraz  do w anien, pod względem za­
w artości soli, zajm uje pierwsze miejsce.

W podanym  rozbiorze spotykam y na osta tku  źródło siarczane; zn a j­
duje się ono za willą P . D żulianiego nad Niemnem; dotychczas je s t ono jeszcze 
nieurządzone. Może ono dawać w przeciągu doby blizko 10,000 w iader. 
W oda tego źródła jes t bezbarwna, przezroczysta, słonaw a, zapachu zgniłych 
ja j, a reakeya taka sama ja k  wód słonych.

O pisując dalej źródła tutejsze, nie będę zw racał uwagi na źródła 
siarczane, gdyż one do tych czas jeszcze nie używ ają się.
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R ozbiorów  dokonanych przez p r. F o n b e r g a , B io r k l u n d a  i C a s s e l - 
m a n n a , P a l m a : przytaczać nie będę, nie przedstaw ia to bowiem żadnego 
in teresu; każdy z nich nazywał źródła po swojemu z których b ra ł wodę, 
i d la tego nie m amy żadnej pewności, do którego źród ła  rozbiór dany 
odnieść należy. Jed en  ty lko zdrój N r, 2 był przez wszystkich jednakow o 
nazyw any i ten tu  przedstaw ię. W yliczenia są w gram m ach na l itr  wody.

Części składowe
Fonberg  
1 8 3 5  r.

Biorklund 
i Casselmann 

1867 r.

Palm  
1871  r.

Pawłów  
1881 r.

Ciężar gatunkowy 1 .0 0 4 4  
przy 1 3° R.

1 ,0 0 6 9 nieoznaczony 1 ,0 0 9 2  
przy 1 1,1 °C.

Ilość części stałycb 5 ,3 2 4 7 ,6 2  6 7 7 ,8 3 1 0 9 ,9 7 8 0

Cidoru 3 ,3 3 6 3 ,8 8 4 8 4 ,2 9 8 8 5 ,9 3 7 6

Sodu 1 ,5 1 7 1 ,8 1 0 0 1 ,5 2 1 2 1 ,7 9 6 0

W apnia 0 ,4 4 6 0 ,7  7 9 0 0 ,9 2 0 1 1 ,3 9 8 1

Magnu 0 ,1 0 6 0 ,2 0 5 0 0 ,3 1 0 3 0 ,7  147

Kwasu siarczanego bezwodnego 0 ,0 2 9 0 ,0 2  10 0 ,0 3  7 7 0 ,0 9 7 8

Kwasu węglanego w związkach 0 ,0 4  7 0 ,2  220 nicoznaczon. 0 ,1  136

Z tego porównawczego rozbioru widzimy, że zródta  D ruskienickie 
stają, się z czasem coraz silniejsze. Z wody tutejszej p rzy  wygotowaniu je j 
otrzym uje się sól i łu g  (M utterlauge).

W litrze ługu J >ruskienickiego w edług rozbioru prof. A. L escha 
znajduje się:

Ciężar gatunkowy 1 ,3 1 5  przy 1 4 ,5 °  R.

Bromku sodu 4 ,2  7 5 grm.

Chlorku sodu 1 9 ,5  32

Chlorku potasu 1 ,5 8 0

Chlorku wapnia 2 6 6 ,7 9

Chlorku magnu 1 8 4 ,5 2

Summa stałych części 4 7 6 ,6 9 7  grm.
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Ł u g  ten zawiera pięć razy tyle brom ku sodu co łu g  K reutznachski. 
A teraz k ilka słów co do geologicznej budowy terenu  na k tórym  znajdu­
ją  się zdroje D ruskienickie.

W parku  na samym brzegu Niem na rozkopując i św idru jąc ziemię 
do znacznej głębokości natrafiano ciągle na rozm aite pokłady  piasku: żó ł­
taw ego, szarego, żółtego, pstrego i t. d.

W głębokości 41/2 m etrów trafiono na słoną wodę, dalej znów po ­
k łady  piasku  w których  znaleziono skorupę m orskiego m ięczaka, co d o ­
wodzi, że tu przed w iekam i było dno m orskie.

B adając pokłady ziemi i porów nyw ając je  z pokładam i innych m iej­
scowości dochodzimy do wniosku, że źródła tutejsze biorą początek w for- 
m acyi tryjasow ej, a podejm ując się w górę, przechodzą przez szczeliny 
w ju ra jsk ie j i kredowej formacyi. Takim  sposobem dzieląc się na s trum ie­
nie wchodzą w trzeciorzędow e piaski z których wieloma otw oram i w ydo­
stają się na pow ierzchnią ziemi. Przechodząc przez te  form acye, biorą 
z nich pewne m ineralne cząstki jak : żelazo, węglan w apna, a prócz tego 
trafiają na strum ienie wód słodkich, co nam objaśnia pew ne różnice w ilo ­
ściowym składzie pojedynczych źródeł. (d. c. n.)

Wiadomości bieżące krajowe i zagraniczne.

K ra jo w e . Powoli Zarządy wszystkich naszych Dróg żelaznych ustanawiają lekarzy 
naczelnych, pod których wyłączną opiekę oddane są wszystkie sprawy tyczące się  służby 
zdrowia tak w Warszawie jak i na linii. Obowiązkiem naczelnych lekarzy jest przedsta­
wiać kandydatów na wakujące posady po lekarzach i felczerach, pilnować żeby tak zwane 
izby opatrunkowe były w należytym utrzymywane porządku, baczyć na to, żeby wszystkie 
przepisy i rozporządzenia ministeryalne odnoszące się do spraw sanitarnych na kolejach 
były zachowane, poświadczać wszystkie recepty i zażądania do składów materyałów apte­
cznych, przedstawiać władzy spis wszelkich potrzebnych inwentarzy, jak i środków opa­
trunkowych, być w obec władzy tłómaczem potrzeb i wymagań wszystkich lekarzy i fe l­
czerów Drogi żel. etc. W idzimy zatem iż zakres działania naczelnego lekarza j e s t  obszer­
ny i niemałe ma on zadanie do spełnienia jeże li sumiennie ma obowiązki sw ego urzędu 
spełniać. Za przykładem innych Dróg zel. poszedł obecnie Zarząd Drogi żel. T erespol- 
skiej i ustanowił miejsce naczelnego lekarza z wyżej oznaczonym zakresem działania. 
Jednocześnie zamianowano na tej kolei naczelnym lekarzem kol. K r y ż e g o  pracującego 
od lat kilkunastu z niemałym dla instytucyi pożytkiem. Jednocześnie honorowy okulista  
Drogi Terespolskiej kol. G e p n e r  został tamże etatowym okulistą, kol. W o l f  w M iędzy­
rzecu lekarzem drugiego dystansu, a kol. S t a n n o  także w Międzyrzecu zamieszkały, jeg o  
pomocnikiem.

—  K ol. B i e g a ń s k i  w Częstochowie został mianowany lekarzem Drogi żel. w miej -  
sce zmarłego D u s z y ń s k ie g o .

—  Sześciu rzeźników W arszawskich zostało skazanych przez Sąd pokoju na karę 
pieniężną za nadymanie powietrzem cielęciny. Istnieje przepis policyjny, niedozwalający  
rzeźnikom tej inanipulacyi i to bardzo słusznie, gdyż właściwie pojęte prawodawstwo sa­
nitarce zakazuje nietylko rzeczy szkodliwych zdrowiu ale i takich, które są nieprzyjem ne  
lub wstrętne dla konsumentów. Na tej zasadzie skazano niedawno jakiegoś kupca w K o­
lonii za to, że sztokfisz moczył w urynie przed ugotowaniem , chociaż żaden ekspert nie- 
twierdziłby, iż takie wymoczenie w urynie szkodę zdrowiu przynosi. Nadym anie cielęoiny  
powietrzem do tej samej kategoryi Dależy. Powietrze w tkan ie  łącznej cielęciny niem oże  
zdrowiu szkodzić, Dawet w takim razie, jeżeli nadymający parobek dotknięty był chorobą 
zaraźliwą, gdyż nikt surowej cielęciny nie j e ,  a przez jej wygotowanie w szelkie zarazki 
się niszczą, jednakże dotykanie cielęciny ustami parobka nie zawsze zdrowego, a zawsze 
brudnego tak je st wstrętne i obrzydliwe, iż słusznie polieya bierze w tym względzie pod  
swoją opiekę konsum entów.
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O G Ł O S Z E N I A .

gazeta codzienna wychodząca w Warszawie
pod redakcyą

rozpoczyna z nowym rokiem 1884  trzeci rok istnienia, podaje najnowsze Wł<lS116 te ­
legram y, przeglądy polityczne i artykuły wstępne w pierwszorzędnych sprawach
politycznych, obszerny dział k o r e sp o n d e n c y i krajowych i zagranicznych, a r t y k u ły
treści społecznej i ekonomicznej, kroniki miejscowe i prowincyonaine, przeglądy 
artystyczne, naukowe i literackie, obszerną rubrykę rozmaitości, wiadomości
z Cesarstwa, sprawozdania giełdowe etc. etc.

Feljeton zapełnia „Słowo"’ przedewszystkiem orygin ilnemi utworami najcelniej­
szych autorów polskich.

Obecnie drukuje S ien k iew icza  trzytomową powieść „Ogniem i m ieczem ” 
po ukończeniu której drukowaćbędzie Kajetana Raszewskiego „Jarząbk ow ą noc”;
prócz tego teka redakcyi zaopatrzoną jest w utwory najcelniejszych pisarzy krajowych 
i zagranizznych.

Cena prenumeraty: w Warszawie, rocznie rs. 9, miesięozuie kop. 75, na 
Prowincyi rocznie rs. 12, kwartalnie rs. 3.

A dres R edakcyi: Warszawa, Niecała Nr. 1. 12269 — 3— 1

ALFRED

Cena rs. 1 kop. 20.
Nakład Lesmana i Swiszczowskiego

w Warszawie, Mazowiecka Nr. 14.
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W yszedł, jak lat p o p r z e d n ^ r ^ ^ /O r ? * ^

ROCZNIK MEDYCYNY KRAJOWEJ
w y d a w a n y  s t a r a n i e m  i  n a k ł a d e m  

R -r a  J .  K o g o w ic z a
Rok VI— 1884.

Część I. (zbroszurowana) zawiera Przegląd roczny piśmiennictwa lekarskiego 
polskiego (za rok od 1 Lipca 188 2  do 1 Lipca 1 8 8 3 ) .

fłęść 11. (oprawiona z ołówkiem ) stanowi właściwy Rocznik lekarski i zawiera;
Kalendarz zwyczajny; wskazania do operncyi położniczych; terapiją chorób skóry: 

największe dawki ważniejszych leków; dawkowanie leków podskórnie stosowanych; sposób 
przygotowania gazy jodoformowej; k ip ie le  ochładzające; otrucia ostre i ich leczenie; rato­
wanie om dlałych i w śmierci pozornej będących; ważniejsze zdrojow iska, stacye klim a­
tyczne, kąpiele morskie i t. p., sposób pisania wagi dziesiętnej; listę lekarzy w K róles­
tw ie P olskiem  praktykujących i urzędujących, z podaniem dokładnych adresów zam iesz­
kałych w W arszawie; dziennik z kalendarzem na cały rok 1884; tablicę brzem ien- 
ności i ogłoszenia.

Cena: Jl rs. SJ©  kop.; z przesłaniem pocztą fl rs. kop.
D o nabycia u W ydawcy, w Redakoyach wszystkich pism lekarskich i znaczniej­

szych księgarniach w W arszawie.

Dziesięcioletnie powodzenie n niemieckich lekarzy i publiczności.
W szelki produkt podobny do naszego z powierzchowności, jest tylko naśladownictwem  

cech zewnętrznych, a nie posiada skuteczności prawdziwego

TAMAR INDIEN GRILLON
ODŚWIEŻAJĄCE I ROZWALNIAJĄCE PASTYLKI OWOCOWE PRZECIW  

ZATWARDZENIU, HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO GŁOWY, etc.
N ajp rzyjem n iejszy  śro d ek  przeezyraezająey  d la  d z ie c i ; niezbędny dla kobiet w 

stanie ciężarnym, przy połogach, jak również dla starców.
Nie zawiera żadnych substancyj gwałtownie działających, jak : A loSs, P o d o p h y llin a  

i t. d. i dla tego nadaje się najstosowniej do codziennego użycia.
Jest zalecanym we Francy i przez pierwsze znakomitości medyczne, a mianowicie 

p rzez  R -ra  T a r d ieu , który zapisując chorym ten produkt od roku 1867 ustalił mu ros- 
głos. W  Niemczech zalecany od dawna przez T a jn e g o  R a d cę  R -ra  F r ied rc ieh ’a , 
w y ższeg o  R a d cę  Z d ro w ia  R -r a  R a tt le n n e r a  i w ielu innych lekarzy praktyków.

Paryż, E . Grillon, Aptekarz, rue Rambuteau 27. Paryż.
Prawdziwy produkt opatrzony jest na opasce zielonej podpisem literami czerwonemi: 

p u d ełk a  z a w iera ją  AS p a sty lek .
W  W arszawie, w aptekach pp. D ra T. Heinricha, W endy i W iorogórskiego, Barcza, 

Ziem ińskiego; w  składach mat. apt. pp. Mrozowskiego i Spiessa; w Kaliszu w Apteca 
p Bryndzy i we wszystkich aptekach głównych.

Wydawnictwo Gazety Lekarskiej
W yszła z druku nakładem Gazety Lekarskiej,

FARMAKOLOGIA
professorów N othnagela  i R ossbacha przekład z 4 wydania niem ieckiego.

Cena dzieła wynosi Rs. 6 z przesyłką R s. 6 kop. 5 0 .
Nabywać takowe można w Redakcyi G azety Lekarskiej M arszałkowska N r. 4 5 oraz we 

wszystkich Redakcyjach warszawskich czasopism  lekarskich.

R e d a k to r  i W yd aw ca , D r . G. E ritseke.— Adres Redakcyi: Al. Jerozolimska Nr. 34.

/lo aB o .ie iio  Iteiiaypoio, BapmaBa, 30 Iloafipa 1883 r .—Czcionkam i M. Ziemkiewicza i W . Noakowsklego 
K rak .-P rzedm . N r. 415 (now y 10J. Cena num eru pojedynczego kop. 15 (z łp . 1).

www.dlibra.wum.edu.pl


